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O widzeniu tonów.
" W y  k  ł  a d .  

prof .  Dr. F e l i k s a  S t r z e l e c k i e g o .

W iadomo pow szechnie , jak powstaje głos. Ciało wydając 
głos rusza się, cząsteczki jego wykonują drobne ruchy około 
tych miejsc, w których spoczywają, gdy ciało nie wydaje głosu, 
drgają około swych miejsc spoczynku; drgania te ciała głos wy­
dającego udzielają się sąsiednim ciałom, zwyczajnie powietrzu, 
a postępując w nich coraz dalej w kształcie podobnym do fal 
dochodzą nareszcie do u ch a ,  które gdy w zdrowym jest stanie, 
poczuwa te drgania fal g łosow ych, i —  słyszy.

Wrażenia na zmysł słuchu są nieskończenie rozmaite. Od 
nieznośnych dla ucha brzęków, hałasów, turkotów, łoskotów, aż 
do podnoszących ducha dźwięków ipelodji i harmonji ileż to 
stopni przedstawia się uchu naszem u, ileż odcieni podobnych 
nawet w rażeń ! W  ogólności nazywamy głos nieprzyjemny dla 
ucha b r z ę k i e m ,  głos przyjemny dla ucha d ź w i ę k i e m .  Brzęk 
polega na ruchach nieodbywających się regularnie w pewnych 
okresach czasu, dźwięk zaś na ruchach regularnie perjodycznie 
się powtarzających.

W  dźwięku rozróżniamy następujące własności 1) m o c  
dźwięku, 2) w y s o k o ś ć  dźwięku, 3) b a r w ę  dźwięku. Moc 
dźwięku zależy od dalekości drgań ciała dźwięk wydającego. 
Czem więcej wychylają się cząstki ciała dźwięczącego, tern m o­
cniejszy jest dźwięk. W ysokość dźwięku zawisłą jest od ilości 
drgań w pewnym czasie np. w każdej sekundzie. Im więcej 
drgań odbywa ciało w,każdej sekundzie, tern wyższy jest dźwięk. 
Barwa dźwięku nareszcie jest to owa właściwość, która się 
różnią dźwięki różnych instrumentów m uzycznych, nawet równe 
pod względem mocy i wysokości np. dźwięk fletu od dźwięku 
skrzypców, albo klarnetu albo tromby. Że m oc dźwięku zależy 
od dalekości drgań, wysokość dźwięku od ilości drgań w każdej 
sekundzie, o tern wiedziano' już dawniej; atoli długo nie umiano 
wytłumaczyć dostatecznie barwy d źw ięku ; wytłumaczenie to 
podał dopiero w najnowszym czasie słynny fizjolog niemiecki 
Helmholz, a to w sposób, który natychmiast wyłożę.

Prawie każdy dźwięk., jaki . wydaja instrumenta muzyczne, 
nie jest pojedyńczy; pojnimo żę na pierwszy, że tak r z e k ę , rzut 
ucha zdaje się być zupełnie jednosta jnym , jest. on złożony z wielu 
zwykle nawet bardzo wielu dźwięków pojedyńczych, czyli t o n ó w ,  
gdyż dźwięk pojedyńczy nazywamy tonem. Obok najniższego 
tonu brzmi w każdym pravyie takowym dźwięku równocześnie 
ton dwa razy wyższy, ton trzy razy wyższy, ton cztery razy 
wyższy itd. Najniższy z tonów dźwięk składających nazywa się 
ton  z a s a d n i c z y ,  wszystkie wyższe nazywają się tony g ó r n e  
dźwięku. Ilość tonów górnych dźwięku doęhodzi nieraz do 2 0  
i więcej. Najmocniejszym,..? tonów dźyyięku jest zwykle ton za­
sadniczy, po nim pierwszy. ton .,górny , potem drugi ton górny 
itd. Ponieważ najniższe, a .więc. nąjmocn.jęjszę tony górne są 
do tonu zasadniczego \y stę^unkiji hąrrppnię^nym, gdyż są dwa, 
trzy, cztery, pięć razy . wyższęmi od niego , przeto wszystkie te 
tony brzmiąc równocześnie w dźwięku, wywołują w uchu takie 
czucie, jak gdyby istniał^ęden c^yli pojedynczy.ton o wysokości 
tonu zasadniczego, g(j$Ż.,tęn jest najmpc.i^ojs^y. Towarzyszące 
tonowi zasadniczemu to n ^ . j jó rn ę ,  nadajk dźwjejkowi tylko pewną
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indywidualność, pewien charakter, pewna cechę. Barwa więc 
dźwięku zależy od i lo śc i , mocy i w ysokośc i . tonów górnych, 
wtórujących w dźwięku tonowi zasadniczemu. Dźwięki od różnych 
instrumentów muzycznych pochodzące, równe co do mocy i wy­
sokości tonu zasadniczego, różnią się w tonach gó rn y ch ;  jeden 
ma ich więcej, inny mniej; jeden ma same nieparzyste tony 
górne , pierwszy, trzeci,  piaty itd. inny same parzyste, drugi, 
czwarty, szósty itd. inny nareszcie wszystkie tony gó rn e ,  pierwszy 
drugi, trzeci i td .;  w jednym dźwięku są mocniejsze te ,  w i n n y m 
owe tony górne ; w jednym są wyższe te ,  w innym ,owe tony 
górne. Charakter, cech ę ,  barwę dźwięku stanowią domieszane 
do tonu zasadniczego tony górne dźwięku.

Ale wyczytuję tu  na twarzach szanowńych słuchaczów moich 
zapy tan ie : Jestże to prawda , że dźwięk muzyczny złożony jest 
z kilku lub kilkunastu t o n ó w ? 1 Wszak gdy uderzę w klawisz 
fortepianu np. c ,  słyszę tylko to uderzone c,  a nie słyszę ró­
wnocześnie pierwszego tonu górnego t. j. c ,  o oktawę wyższego, 
nie słyszę drugiego tonu górnego t. ■]. g  w następującej wyższej 
oktawie, nie słyszę trzeciego tdrni górnego t. j. c o dwie oktawy 
w yższego, nie słyszę czwartego tonu górnego t. j. c w trzeciej 
wyższej oktawie itd. Na to  odpow iadam , że każdy, prawie dźwięk 
muzvezny a mianowicie dźwięk strun jest istotnie złożony z tonów 
częśc iow ych, z tonu zasadniczego i z tonów górnych. Albowiem 
można rozłożyć każdy dźwięk muzyczny na pojedyncze tony 
w nim się znajdujące, i takowe przedstawić uchu osobno jeden 
po drugim. Do rozkładu czyli analizy dźwięku na tony częściowe 
użył Helmholz prawa współdrgania' czyli wydawania współdźwięku; 
Gdy w pobliskości ciała dźwięk wydającego znajdują się ciała 
elastyczne, zdolne do wydawania tonów, a rozmiary tych ciał 
elastycznych są odpowiednie wysokości dźw ięku, jaki owe ciało 
w y d a je , to te ciała elastyczne w skutek fal głosowych od ciałg 
dźwięczącego pochodzących zostają wprowadzone w d rg an ia , i 
same wydają tony. Takowe wydawanie, tonów zowiemy w s p ó ł -  
d ź w i ę k i e m  czyli r e s o n a n c j ą .  Otóż zróbmy następujące do­
świadczenie. Przyciśnijmy klawisz fortepianu np. c tak pomału, 
ażeby struny do klawisza tego należące nie wydały dźwięku; 
i tylko uwolnione zostały od tłumika, który nie dozwala strunom 
d rgać ,  dopóki na nich spoczywa. Uderzmy potem silnie c o 
oktawę niższe. Cóż usłyj^ymy? Oto dopóki palec spoczywa na 
uderzonym klawiszu, słyszymy naturalnie to c uderzone, po od­
jęciu zaś p a lca )od  klawisza tego słyszymy c o oktawę wyższe. 
To c o oktawę wyższe nie wydaje klawisz uderzony, gdyż po 
odjęciu palca od n iego , tłumik przytłumił natychmiast dźwięk 
je g o ;  to c o oktawę wyższe wydają struny,,., których klawisz 
przyciskamy, w skutek resonancji,  a ponieważ struna do reso- 
nancji pobudzona być może tylko przez ton jej właściwy, a 
zatem przez to c o ..oktawę wyższe,, musiało się ono koniecznie 
znajdować w dźwięku uderzonego c  niź&zego- Podobnym  spo­
sobem moźnal^y .się przpjyonać o istnieniu drugiego i trzeciego 
tonu górnego w pewnym dźwięku kjawiśzą. 0 ; nol

Do wygodnego rozkładania dźwięków służą osobne przy­
rządy, tak zwane "re s o n a t  d r y  wynalaźku Helmholzh. Sa to 
kpte blaszahe albo iszklańne z otworami na dwóch przeciwległych 
miejscach.c Jednym  otworem kształtu lejkowatego wsadza się 
łębkutó ' do iuchav talv(ńaby‘ ile 'możności szezeldię zamykała .ucho 5 
drugie! ucho trzeba sobie  w jak ikdw idk  sposób 'doskonale;! za tkać  
Uzbroiwszy tak tuśzy, ;i będz iem y  bardeaii.słabo isłyśzeó' największa 
ilość i tonów śpiewanej np, jakiejś arji. Gdy zaś pomiędzjrb«łzibu-
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dzonemi tonami znajduje się ten ,  ktńry.ftawietrze w resonatorze 
zawarte wzmaefliać przez resonancję jest zdolny, natenczas za* 
grzmi ten tóh resonatorowi właściwy nadzwyczajnie sjlnie W uch u. 
Używając więc resonatorów na różne Ą  wiadome tony nastrojo­
nych można najdokładniej wybadać, * jakich tanów częściowych 
dany dźwięk się składa. Resonatory są zatem odczynnikami 
akustycznemi na fe w n e  tony znajdujące się w danym dźwięku. 
Szereg takich resooutofró^ jak najdokładniej nastrojonych" na 
najniższe c i jego 18 tonów górnych wystawił KSnig, fabrykant 
akustycznych aparatów w Paryżu na wystawie Londyńskiej w r. 
f 8 6 2 :  "Tu" wtdżimy te l i t  resonatorów Komgar

Jak dany dźwięk rozłożyć można na tony częściowe, tak 
można na odwrót z pojedyńczych czystych tonów złożyć dźwięk 
o pewnej barwie. Czyste pojedyncze tony wydają widełki do 
strojenia używane, a brzmiące w pobiiskości resonatorów nastro­
jonych na tony zasadnicze widełek. Widełki wydają wprawdzie 
prócz tonu zasadniczego równocześnie kilka tonów górnyOh, ale 
te są bardzo słabe, tak że wzmacniając ton zasadniczy widełek 
stosownym resonatorem słyszymy tylko czysty ton zasadniczy 
widełek. Otóż-; zestawiając kilka widełek, wydających za pośre­
dnictwem stosownych resonatorów różne pojedyncze tony, można 
złożyć dźwięk o pewnej barwie. Tym sposobem naśladował 
Helmholz głoski, mianowicie samogłoski mowy ludzkiej. Zba­
dawszy poprzednio za pomocą resonatorów, jaki ton jest tonem 
zasadniczym w brzmieniu każdej samogłoski, i jakie tony górne 
towarzyszą tonowi zasadniczemu tejże, zestawiał widełki wydające 
tony w brzmieniu samogłosek, i otrzymywał wyraźne brzmienia 
tychże. Ażeby widełki dłuższy czas niezmiennie brzmiały, były 
te widełki namagnetyzowane, i odbywały drgania swoje pomiędzy 
biegunami elektromagnesów, których prąd elektryczny w stoso­
wnych odstępach czasu był przerywany. To przerywanie usku­
teczniały także widełki drgające a wydające ten sam ton, co 
widełki wydające ton zasadniczy tej maszyny gadającej. Najmniej 
tonów górnych wymaga u ,  którego tonem zasadniczym jest b 
ze średniej oktawy. Mocne to b w połączeniu z dwoma lub 
trzema słabemi tonami górnemi wydawało najwyraźniej u. Równie 
łatwo powstawało o ze s ła b eg o  tonu zasad n iczego  b , mocnego 
pierwszego i słabego drugiego tonu górnego. Mniej wyraźnie 
brzmiało a; e i i wymagały więcej tonów górnych. Spółgłoski 
wymagają daleko więcej tonów górnych i pewnych tonów nie- 
harmonicznych do tonu zasadniczego tychże

Helmholz radzi badaczom języków ludzkich, ażeby cechy 
głosek i odcieni tychże w rozmaitych narzeczach tego samego 
języka opierali na wysokości i mocy tonów, w skład głosek 
wchodzących. Albowiem ucho każdy ton pojedynczy w słyszanym 
dźwięku złożonym poczuwa osobnym do tego tonu pojedynczego 
urządzonym włóknem nerwu słuchowego. Na ten cel mamy 
w uchu, mianowicie w części ucha, ślimakiem zwanej, utwór 
mikrospowy, tak zwany organ Cortego, złożony z napiętych 
włókien nerwu słuchowego rozmaitej długości i grubości, jak 
gdyby mały fortepian w uchu o bardzo wielu strunach. Każde 
włókienko drga, a więc wywołuje czucie słuchu tylko pod wpły­
wem tonu pojedynczego o pewnej wysokości. Gdy się dostaną 
do ucha dźwięki muzyczne, a więc złożone z tonów pojedyńczych, 
zaczynają drgać te włókienka Cortego, których tony właściwe 
zgadzają się z tonami częściowemi słyszanego dźwięku. Przy 
natężonej uwadze i dłuższem ćwiczeniu się możemy już uchem 
rozróżnić czucia pojedyńczych tonów. Atoli zwykle spływają te 
czucia pojedyńcze w jedno, nadając zbiorowemu czuciu pewną 
barwę dźwięku np. skrzypców, klarnetu, głosu ludzkiego itd.

Jakie są właściwie te ruchy, które odbywa ciało wydające 
ton albo dźwięk, o tem sądzono aż do najnowszych czasów po 
największej części tylko podług czucia słuchu. Najnowsze postępy 
akustyki dozwalają ruchy te przedstawić zmysłowi widzenia, oku. 
T<> sposoby widzenia ruchów, jakie wykonują ciała dźwięki wy­
dające stanowić będą właściwy przedmiot dzisiejszego wykładu 
mego, podczas gdy to ,  co dotychczas powiedziałem o dźwięku 
w ogólności(, o własnośoiach dźwięku, o rozkładaniu i składaniu 
dźwięków niech służy tylko za wstęp czyli introdukcję do Łegd
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(C iąg  dalszy  )

Gzas nie idzie ale l e c i :
Niedawno słonko błyskało  
I ot —  w szystko już zciem niało,
Już i gwiazdka w górze św ieci; 
Zadumany nie spostrzegłem ,
Że ju ż  kawał drogi zbiegłem.
Noc -  dokoła głucho",' rfenifio —  
Tylko gwiazdki drzą nadem ną,

-  W iatr, tąm any pędzi' drogą, -  r  % 

Ziemia wilgotna pod nogą,
Trzebaż szukać gdzie noclegu,
H a, tam czerni coś na brzegu,
N iby wioska, łecz w tej wiosce 
W szystk ie  ognie pogaszone;
P o pracy —  po ciężkiej trosce 
Spi biedactwo utrudzone.
Lud jak  dziecię spi głęboko,
T ylko jeszcze tam  wysoko  
Z pałacow ej, pańskiej wieży  
Jasne św iatło lampa: szerzy.

Co to panie? gdy sen w  koło 
Zaległ biedne ludu chaty,
T y bezsenne dźw igasz czoło 
Od komnaty do kom naty?
Dawno północ na zegarze,
Dawno zcichły nocne straże ,
T y, choć już św it n ied a lek i, 
Jeszcześ nie zmrużył powieki.
A  tw e łoże z edredenu,
Kom naty pełne rozkoszy,
Coż za powód twego splenu?
Co za troska sen ci p łoszy?

H a ! sen znika przed oczyma,
B o spokoju w duszy nie m a !
N ie  pomogły ni wojaże,
W łoskie niebo, obce strony,
I przecudne peizarze,
N aw et książęce salony.
N ie pom ogą i doktory,
Mędrcy św iata choć najszczersi,
N ie pomogą jak o  żyw o!
B oś ty  panie duszą chory!
T y w ygnałeś P olskę z piersi,
A  z nią w szelką myśl poczciwą! 
Straszna próżnia pierś ci gniecie, 
Czegoś szukasz w ciąż po świecie, 
A le  rady nie ma tobie,
N igdzie :— nigdzie, nawet w grobie, 
B oś ty  P olskę zabił w  sobie!

Otóż wstrząsam ci nad głową  
T ą skarboną narodową.
W  ten grosz ciężko uzbierany  
Dorzuć skarby tw oje całe,
A  w narodu św ięte rany 
Zanurz serce w ypruebniałe:
Niechaj twoja pierś ogarnie 
W szystk ie  M atki twej męczarnie, 
N iech zaboli jej bolam i,
N iech  z a t ę t n i  od jej bicia.
W tedy, panie, zaśniesz 'sndmi 

o J l{ !  iw o  N iezńanem i w c ią g u  życia! ’



Snem, co kiedyś Bóg łaskawie,
Da, Polsce spełqić na jawie. . ,
W tedy tylko +r- wtedy skona 
Ten niepokój twego łona,
Ta tęsknota, co cię goni,
Co .tak dręczy pokryjomu,
Bo stróż anioł cię osłoni
Cichem skrzydłem w własnym domu.

Teraz żegnam w imię Boże,
Niech ci niebo dopomoże! (D. n.)

W y j ą t e k  z ż y c i a  w y g n a ń c a
p o d łu g  opow iadan ia sp isa ł

F e l i k s  K o .............

(C iąg  d a lszy .)

Po piętnastu spędzonych u nich wieczorach byłem już jakby 
domowym. Ciotka przyjmowała mnie z prawdziwie macierzyńską 
dobrocią —  mały Adolf siadał na moich kolanach tysiące figlów 
strojąc —  a Maryni musiałem rysować desenie do haftu , zwijać 
nici i w łóczkę, lub poprawiać zadawane ćwiczenia.

Elina tylko, o ile w pierwszych dniach naszego poznania 
była wesołą i ro zm o w n ą , o tyle teraz smutną i zamyśloną. Lekcje 
muzyki, które jej dawać zacząłem, stawały mi się prawdziwie 
nieznośnemi, gdyż całemi godzinami nie mówiła i słowa —  tylko 
wzrok jej przenikający ciągle spoczywał na mej twarzy i wstrząsał 
do głębi swym namiętnym wyrazem. Od dni kilku nawet za­
częła mnie unikać widocznie i zaniedbywać lekcje.

Raz, wszedłszy rano do salonu, zastałem ją grającą ze s łu ­
chu >Boże coś Polskę* Nowakowskiego. Hymn te n ,  cudownie 
przez naszego autora sfantazjowany —  pod jej drobnemi d łońm i 
w piękniejszą jeszcze stroił się postać.

Ja stanąłem za krzesłem dziewczęcia, słuchając w milczeniu 
porywającej melodji.

Nie spostrzegła mnie, zajęta muzyką.

Gdy skończy ła , wynurzyłem jej wdzięczność za doznaną 
chwilę przyjemności, oświadczając: że sam Nowakowski zachwy­
ciłby się , słysząc jej grę  pełną uczucia.

—  Pod pańskiem przewodnictwem postępuję coraz dalej i 
sądzę, że mój nauczyciel powinien być zadowolonym ze m n ie !—  
odparła z żartobliwym uśmiechem.

—  Przeciwnie, pan i! —  rzekłem tym samym tonem — gdyż 
niedość że pani trzy lekcje opuściła, lecz jeszcze mnie pani wi­
docznie od kilku dni unika.

Rzuciła znów na mnie tern samem przenikającem spojrze­
niem, twarz jej lekko poczerwieniała i rzekła p ó łg ło sem :

—  A h !  Vous croyez que je  commence ćt ju i r e  vo tre  
societe?

—  11 me sem ble m adem oiselle que c’est assez v is ib le !
—  II  y  a  bien des choses p lu s  visib les encore, et pou r-  

ta n t on fa i t  sem blant de ne p a s  s’en a p p e rc e v o ir !
—  Tenez M on sieur!  —  dodała bardziej głos zniżając —  

pardon nez-m oi s i j e  suis insociable quelquesjois m ais m a  
vie  est p le in e  de tr is te sse !...

—  Vous m anqu e-t-il quelque chose?...
—  11 me m anque de bonheur —  odparła wychodząc po­

spiesznie z salonu.
Dostrzegłem łzy w oczach dziewczęcia.

Szczególne!
Słuchaj Feliksie! ja lękałem się domyślać prawdziwej treści tej 

odpowiedzi i tych łez przyczyny.
Kochałem namiętnie — bez granic — ale mężczyzna, um ia­

łem zapanować nad wzmagającem się uczuciem... zresztą, m ógł-

żem być tak nikczemnym i  starać śię zapalić \V jej piersi pożar 
miłości, ja —  proskrybowany *** bez przytułku, bez rodziny i na 
wieczne skazany tu łac tw ó??.. .

Ha! myślałem sobie —  chorobliwa imaginaćja więcej tu 
działa niż serce!

P arę  dopiero na pozór nieznacznych wydarzeń utwierdziło 
mnie niestety w domysłach... ale —  było to już za późno!

Ah! czemu ja nie wyjechałem? — czemu nie uciekłem od 
tej miłości nieszczęsnej ’ ... Dziś dziewczę to, kwiatek tak cudny, 
jaśniałby wszystkiemi barwy majowego poranku —  moje życie 
nie byłoby starganem i zniszczonem do resz ty !

Bóg widać chciał inacze j!

Było to na balu u państwa d’ 0...

Jedna z dam prosiła, abym z nią razem odśpiewał nowy 
jakiś duet w obec zebranych gości. Zgodziłem się tem chętniej, 
gdyż wiedziałem, że Elina namiętnie śpiew lubi. Po ukończeniu 
huczne brawa (wprawdzie może i niezasłużenie) nas wynagrodziły ; 
jedna tylko moja uczennica siedziała w pobliżu pianina nic nie 
mówiąc.

Zbliżyłem się do niej i rzekłem —  ot tak ,  aby coś po­
wiedzieć:

—  Pani, jak widzę, niezadowoloną jest z naszego due tu ,  
gdyż nawet jedno słowo pochwały z ust jej nie wyszło?...

—  Oh, nie! Śpiewałeś pan z uczuciem prawdziwie trudnem 
do opisania; tylko słuchacze obojętni, których słuch zachwyciłeś, 
uderzyli ci brawo — ja zaś —  ja ,  słuchając sercem piosenki —  
sercem i uczuciem tylko umiem wynurzyć uwielbienie!

Stanąłem zaambarasowany trochę tą odpowiedzią , gdyż rze­
czywiście nie widziałem punktu wyjścia, bez rzucenia jej słów 
kilku, któreby choć w części wynagrodziły jej uczucia.

Szczęściem w tej chwili zbliżyła się do nas pani d' O... 
podając mi kajet muzyczny i prosząc o odśpiewanie solo -gwiazdki • 
Yerneill’a.

Znaną mi była nuta i pieśń sama, starałem się zatem wy­
mówić znużeniem, nie chcąc na Elinie robić przykrego w rażen ia ; 
cudny bowiem ten utwór przedstawiał wygnańca francuzkiego, 
który kochając szalenie młodą Am erykankę, zrzeka się jej w za­
jemności i odjeżdża, nie chcąc się łączyć —  jak mówi —  
z -gwiazdką obcego mu nieba*.

Przewidywałem jakie wrażenie zrobi pieśń podobna na bie­
dnej Elinie.

Gospodyni jednak widząc że się w ym aw iam , zwróciła mowę 
do niej, prosząc o dołączenie prośby do swojej.

Dziewczę nie znając tekstu pieśni, szep n ę ło :
—  Zrób pan to dla mnie i śpiewaj...
—  Ta pieśń jest bardzo smętną ! —  odparfem.
—  W łaśnie dla tego racz pan ją odśpiewać!

Jaśniejsze tłumaczenie z mej strony było niepodobnem w obec 
tylu świadków.

W  milczeniu zbliżyłem się do fortepianu.
T ę s k n a , rzewna przegrywka p ieśn i , wykonana wprawnemi 

dłońmi tej samej d a m y , co ze mną duet poprzednio śp iew ała , 
zachwyciła zgromadzonych słuchaczy... Ja, cały w uroczych s ło ­
wach i harmonji utworu, starałem się o ile możności oddać go 
z uczuciem... gdy zaś nadeszły dwie ostatnie strofki z f ina łem , 
gdy wyrazy pieśni tak dziwnie godziły się z niemi uczuciami, 
podniosłem głos drżący z początku, śpiewając z całą potęgą zroz­
paczonej lecz nieugiętej duszy:

Viens-tu de la terre cherie 
Qu'un eclat de foudre ebranla?...
Viens-tu du sol de la patrie  
Dont le malheur nous emla ?...

0h ! non — tu es Vetrangere 
A  mon pays et a mes Dieux...
Quoique je  t’aime de tout mon coeur



U  fioMt que je  te d is: adieu !...
Cii L  £toile... tu es 1'etrangere...

Alors... separons-nous— Adieu...
Huezne brawa zgromadzonych zgłuszy/y prawie ostatnie słovva 

konającej pieśni...

Ja zwróciłem się machinalnie szukając wzrokiem Eliny...
W  tem naraz z t<Tumu rozdzierający krzyk przeniknął aż do 

głębi mej piersi...
Potem ruch ogólny w salonie... ,
Przedarłem się między wystrojoną ciżbą ku sofie w drugim 

kącie sali i wzrok mój upadł na biedne dziecię konające prawie.
Leżała blada, bez ruchu i tchnienia —  tylko wielkie jej 

ciemnobłękitne oczy namiętnie w mą twarz wpojone, świeciły 
łzami boleści i wyrzutu.

— Coś zrobił nieszczęśliwy? — szepnąłem do siebie.
*

*  . *

Nazajutrz trzech najlepszych doktorów z Nancy składało kon- 
syljum i rozprawiało, jakiemiby środkami przeciąć gwałtowny 
postęp rozwijającej się tyfoidalnej gorączki.

Elina była konającą...
Wieczorem dnia tego, smutny, zamyślony, siedziałem w swym 

pokoiku , gdy odźwierny wręczył mi dość gruby lis t , noszący 
stępel *Lion*.

—  Coż to może być takiego? —  rzekłem do siebie. Nikogo 
nie znam w tem mieście, a tem bardziej kobiet (adres mój bo- 
W'iem na kopercie widocznie był nakreślony ręką kobiety).

Spiesznie zdarłem kopertę, z której wypadł list i maleńka 
drobno zapisana karteczka.

Na kartce tej były następne słowa po francuzku:

•Panie!
Przebacz, że nieznajoma ośmielam się pisać do ciebie —  

lecz jak się sam z załączonego tu listu przekonasz, obowiązek 
sumienia nakazuje mi ten postępek, być może nie ze wszystkiem 
convenable, ale zgadzający się zupełnie z mojemi poglądy.

Jakkolwiek o sześć lat jestem starszą od Eliny, ścisła przy­
jaźń nas łączy i żadnych przed sobą tajemnic nie mamy.

Ona ciebie panie kocha!... i to miłością tak silną i namię­
tną , jaką tylko chorobliwa wywiązać może imaginacja, lub poeta 
w swych utworach odmalować!

Nie do mnie należy zagłębiać się w powody tej miłości, 
nie do mnie również wskazywać panu sposób dalszego względem 
biednej Eliny postępowania —  to bowiem jego honorowi i su ­
mieniu pozostawiam. Ośmielam się tylko zwrócić pańską uwagę, 
że ziemia ta, ojczyzna nasza Francja, dała ci przytułek wygnań­
cowi ; synowie jej bratnią dłoń wyciągnęli do ciebie — zaklinam 
za tem : panie! nie chciej dobrowolnie zabijać tego dziecięcia, 
nie wydzieraj ojcu całego jego szczęścia —- córki, gdyż Elina 
bez ciebie żyć nie może, i gdy ty się oddalisz, umrze z pewnością!

Może ty jej nie kochasz panie?... Oh! w takim nawet razie 
tyle głośna szlachetność polska powinna ci wskazać postępowa­
nia drogę!

Przeczytaj list, który przed sześcią dniami pisała do mnie 
Elina. Prawda, że zdradzam przyjaźń, posyłając ci jej pismo —  
ale to dla szczęścia tej biednej dziewczyny.

Marja D •
A oto list Eliny:

• Droga moja Marjo!
To, czegom w ostatnim liście nie śmiała napisać, ani nawet 

sama sobie wynurzyć, dziś piszę otwarcie, malując stan duszy 
mi ąe j!

Oh! tyś zapewne już odgadła, co mam na myśli!...
Kocham —  kocham szalenie, bez granic i Boże m ó j! Boże... 

sądzę, że nie jestem kochaną wzajemnie! Okropne to przypu­
szczenie —  ale niestety, prawdziwe. Ja sama nie w iem , czemu

to uczucie przypisać ?... jakim sposobem powstało ono we mnie... 
ale w jego osobie świat cały widzę —  całe szczęście moje — 
bez niego nie byłoby życia dla m n ie !

Sabino! śmiać się będziesz przeglądając te wyrazy — lecz 
gdy wieczorem czytał lub z ciotką prowadził rozmowę, ja wy­
chodziłam umyślnie do sąsiedniego pokoju i z za drzwi uchylo­
nych nieraz całemi godzinami topiłam wzrok w jego twarzy —  
ciesząc się jak dziecko, że patrzeć na niego mogę swobodnie. 
A on zawsze smutny i zamyślony —  zawsze zimny i marmurowy!

Nie umiem ukrywać co czuję!
Za każdem zbliżeniem się jego do mnie, za dotknięciem 

się rąk naszych przy fortepianie, mnie purpura występowała na 
lice — serce tak b i ło , jakby piersi rozerwać chciało i czułam 
sama, jalg ftńincs Wolf w oczach ‘ rńpieh malowało się całe wnę­
trze mego łona —  cała miłość‘'szaleństwa, jaklerhi tchnę dla 
niego! A on zawsze jednaki! —  grzeczny —  łagodny —  czasem 
nawet sądzę w jego oczach czytać więcej jak prostej przyjaźni 
wyrazy, lecz taka chwila błyskawicy lotem znika — i znów jak 
dawniej obojętny i zimny.

A jednak ja się łudziłam jeszcze nadzieją! Wczoraj dopiero 
(pomimo woli może) zadał mi cios śmiertelny —  jednem słowem 
potargał wszystkie marzenia moje!

Ale posłuchaj Marjo:
Po południu siedziałam sama w saloniku, powtarzając na 

fortepianie tę trudną sonatę Belhovena i myśląc jak zawsze —  
o nim, gdy wszedł niespodzianie oświadczając, że ponieważ wie­
czorem ważne będzie miał zatrudnienia, lekcję odbędziemy teraz.

Po kilku kwadransach muzyki zaczęliśmy prowadzić roz­
mowę, która niebawem zeszła na obecne położenie emigracji 
polskiej w Paryżu.

•Szczęśliwsi byli ci z trzydziestego pierwszego roku —  rze­
kłam w końcu — gdyż przynajmniej niektórzy znaleźli tu drugą 
ojczyznę, pożenili się i spokojne prowadzą życie!*

•I pani to szczęściem  nazywa?* —  zaw ołał.
Wymówił zaś takim tonem, żem zdziwiona milcząco zwró­

ciła oczy na niego.
•Mojem zdaniem —  ciągnął dalej —  ci ludzie popełnili błąd 

ogromny... zbrodnię nawet, wstępując tu w związki małżeńskie!*
■ Dla czego?* —  szepnęłam.
•Gdyż samo chcąc pozbawili ojczyznę swych osobistości, 

które jej mogły być potrzebnemi; sam ochcąc pozbawili ją mło­
dego pokolenia — które zrodzone na ziemi francuzkiej i z matek 
Francuzek, tem samem przestało być polskiem i przestało nale­
żeć do grona obrońców Polski!*

Ścisnęło mi się serce na to rozumowanie i powstrzymując 
łzy —  zapytałam :

• Więc pan potępiasz związki międzynarodowe?...*
• Potępiam tam — gdzie jedna strona jest członkiem ujarz­

mionego kraju, potrzebującego wsparcia i opieki, i sam (choćbym 
kochał nawet) — choćby całe szczęście życia na tem zależało — 
nie odważyłbym się popełnić tego występku w obec mojej oj­
czyzny!*

Czułam, jak łzy mi się cisnęły do oczów, nic więc nie 
odpowiedziawszy, wyszłam do mego pokoju —  i lu dopiero ca­
łej oddałam się rozpaczy! .Ja bym nigdy nie popełnił tego wy­
stępku* — powtarzałam w boleści... A jednak ja go kocham —  
kocham go bardziej jeszcze tak dawniej...

Marjo moja! ty odpiszesz mi m oże:  że wszystko się jeszcze 
odmieni, że pokocha i poślubi mnie biedną...

O h ! nigdy —  poznałam ten charakter —  jest on nieugię­
tym prawie.

Oh, Boże mój! com ja ci zawiniła, że mnie tak srogo 
karzesz ?

Słabą jestem coraz bardziej! P0 tej nieszczęsnej rozmowie, 
gdym w płaczu przyłożyła do ust chustkę , na odjętej duże plamy 
krwi pozostały ! W piersiach mam ogień prawdziwy... ah! czemu 
ja go kocham, mój Boże ?...
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Jakaś ty szczęśliwa Marjo, Je twego życia nikt nje stargał 
W samym kwiecie! Ale tur przecie nie winien, Je ja żyję i umie­
ram przez niego —!N>'n nie winien, że dźwięk jego mowy porywa
duszę —r ie  tęskne melodje jego ojczyzny, od razu wpadają tam, 
do serca , .w iodąc  źa sobą obraz ich śpiewaka.

Ah!. już nie wiem co piszę!... głoWa mi pęka... gdyby
umrzeć... umrzeć —  ale przed śmiercią jeszcze raz utonąć w jego
oku —  raz go przycisnąć do piersi...

Twoja Elina S.<

Upojenie, a zarazem i rozpacz moja granic nie miały —  po 
przeczytaniu listu;Eliny.

—  Ona mię k o c h a ! p o w t a r z a ł e m  jak odurzony i pierś 
pękała pod brzemieniem szczęścia...

Czy wiesz Feliksie, co to znaczy być kochanym od szla­
chetnej,  nieskalanej kobiety?... Czy ty wiesz, ile czaru ukrywa 
się w tern jednem słowie?...

Dziecinny!... A przecież ona cudzoziemka, a ja... ja Polakiem 
jestem... nie możemy czuć ani myśleć razem... jam  tułacz!...

(C. d. n.)

Sprawa polska na kongresie wiedeńskim
przez

Bronisława Zamorskiego.

(Ciąg dalszy.)

• Polacy poddani Rosji, Austrji i P ru s ,  otrzymają reprezen­
tację i instytucje w o ln e , zastosowane do sposobu i istnienia po­
litycznego, które im rządy odpowiedne (respectif) przysądzić za 
potrzebne uznają.*

Artykuł trzeci traktatu Rosji z Prusami ma nieco odmienną
t r e ś ć :

• Polacy poddani kontraktujących mocarstw, otrzymają insty­
tucje , które zapewniają zachowanie ich narodowos'ci, zastosowanie 
do sposobu istnienia politycznego, które im rządy odpowiedne 
przysądzić za potrzebne uznają.*

Zaś artykuł pierwszy traktatu Rosji i Prus oddaje część 
księstwa Warszawskiego P r u s o m , pod tytułem W. księstwa Po­
znańskiego , w tej samej rozległości, jak ją dziś Prusy posiadają.

Artykuł szósty traktatu zawartego między Rosją a Austrją, 
drugi traktatu między Rosją i Prusami zawartego a pierwszy tra­
ktatu wszystkich trzech mocarstw dzielących się —  ogłaszają 
Kraków i przyległości >na wieczność wolnem miastem, do którego 
pod żadnym pretekstem nie może być wprowadzona siła zbrojna 
któregokolwiek z mocarstw, nawet w razie ukrywania się w mieście 
zbiegów politycznych, Jbo ci mają być oddawani na granicy, 
mającym do nich prawo mocarstwom.*

Artykuł piętnasty traktatu trzech mocarstw, potwierdza przy­
wileje akademji krakowskiej i pozwala tamże udawać się m ło­
dzieży polskiej na naukę. Artykuł szesnasty zapewnia istnienie 
biskupstwu krakowskiemu. Artykuł ośmnasty nakazuje, aby akt 
traktatu odnoszący się do Krakowa zachowanym był w archi­
wach miasta jako dowód trwały szlachetnych zasad, przyjętych 
przez trzy dwory względem miasta i okręgu Krakowa.

Tyle jest uwagi godnego z traktatów wiedeńskich. Załatwienie 
sprawy polskiej na kongresie wiedeńskim wypadło najpomyślniej 
dla cara m osk iew sk iego , bo najwięcej zyskał na terytorjalnej 
rozległości, po drugie, umiał aię w tak korzystnem świetle w o b e c  
oszukanych Polaków postawić, źe chwilowo uzyskał zupełną 
przychylność wielkiej większości w narodzie. L e l e w e l  ustano­
wienia kongresu wiedeńskiego nazywa szóstem rozbiorem Polski. 
Z tego rozbioru o trzym ały : Austrja Galicję w tej rozległości jaką 
jej Napoleon 1. zostawił pomnożoną Podgórzem i drugą połową 
soli wielickiej, tudzież obłaścią tarnopolską. Prusy pozostały 
przy tej części Polski, jaką posiadały za wolą Napoleona I. 
G dańsk , Toruń i całe dawne województwo Chełmińskie, jakote i 
obecne W. księstwo Poznańsk ie , które miało mieć osobną admi­

nistrację i składać osobną część państwa Pruskiego. Moskwa 
została przy całym potrójnym zaborze, przy obłaści białostockiej 
i otrzymała nadto dzisiejsze Królestwo Polskie , z oddzielną admi­
nistracją konstytucyjną. Rzeczpospolita krakowska otrzymała 
Kraków z okolicą, osobną administrację w łasną , i zostawała pod 
opieką trzech mocarstw rozbiorczych, byt tej Rzeczypospolitej 
zależał więc od woli tych trzech mocarstw. Granice dokonanego 
podziału mogły i mogą być na mocy układów rozbiorowych 
mocarstw  dowolnie zmieniane. Zatem przydzielenie do Austrji 
krakowskiej Rzeczypospolitej, lub inna jaka dokonana lub mogąca 
nastąpić zmiana w' terytorjalnym rozkładzie nie narusza traktatów 
d o k o n a n y c h , bo te mogą być zmieniane dowolnie przez trzy 
mocarstwa rozbiorowe; również wszelkie zmiany w rządach do­
wolnie przeprowadzane być m ogą , jak to się stało z Rzecząpo- 
spolitą krakowską zamienioną w W. księstwo Krakowskie. Jeden 
car jest obowiązany na mocy uchwały całego kongresu wiedeń­
skiego , to jest na mocy uchwały komitetu ośmiu mocarstw, 
w królestwie Polskiem rządzić według konstytucji, a że ta 
nie była ściśle określoną przez uchwały kongresu wiedeńskiego, 
więc dowolnie przez carów moskiewskich może być zmienianą 
wszelkie nadużycia w tej mierze dziać się m ogą , i ostatecznie 
bat moskiewski może stanowić ustawę konstytucyjną w Polsce 
zapewniającą Polakom narodowość i wolne instytucje.

Dzieje lat niedawnych okazują jak niedokładną, nietrwałą 
i nieznaczącą była praca kongresu wiedeńskiego w sprawie polskiej. 
Dla tego Polacy uważać jej nie mogą za punkt obrony swych 
instytucyj narodowych i w ogóle wszelkich innych ż ą d a ń , skoro 
mocarstwom rozbiorczym wolno je dowolnie zm ieniać , inne zaś 
mocarstwa europejskie w te sprawy na mocy traktatowych 
układów mieszać się nie mogą. Jedynie tylko łaska mocarstw 
rozbiorczych ma w tej mierze znaczenie i tylko na mocy tej 
mogą Polacy na swobodniejszych ustawach i na narodowości 
zyskiwać, odwoływania się do Europy są bezzasadne.

V.

Z dniem zawarcia ostatecznych traktatów w sprawie polskiej 
spadła zasłona z oczu wielu znającym bliżej rzeezy; okazał się 
fałsz i niegodne postępowanie cara Aleksandra, zarazem u  nich 
przekonanie powstało że z ustanowień kongresu nie masz szczęścia 
dla Polski, a na przyszłość we łzach i we krwi nurzać się 
będzie, dopokąd sprawiedliwości dziejowej zadość się nie stanie.

Jeden z pierwszych, którzy doznali rozczarowania był T a ­
d e u s z  K o ś c i u s z k o .  Przed rokiem uwierzył w przywrócenie 
Polski przez cara Aleksandra, ofiarował m u swoje usługi, i za­
chęcony przez niego zjechał na kongres aby go wspierać w czyn­
nościach zbawiennych w mniemaniu Kościuszki dla Polski —  
•imieniem, charakterem, talentami*; gdy ostateczna sprawa zała­
twioną została, Kościuszko poznał swój błąd i usunął się znów 
W zacisze dom ow e, niechcąc żyć publicznie pod warunkami, 
które grzeszyły połowicznością fałszem i stronniczością. Gdy 
Kościuszko rozważył stan nowego królestwa Polskiego, zdawało 
mu się, że jeszcze są niektóre tytuły, na mocy których jeżeli 
nie zupełna niepodległość to przynajmniej zadawalniający byt naro­
dowy dla większej części narodu polskiego może się rozwinąć, byle 
car zechciał sobie w dobry sposób tłómaczyć treść traktatów i za­
razem zechciał zostawione do jego w’oli zastrzeżenia wykonać 
z korzyścią dla narodu polskiego. W prawdzie ks. Adam upe­
wniał Kościuszkę o najlepszych chęciach cara w tym względzie, 
ale Kościuszko nie wierzył już tym i chciał dokładniejszych wy­
jaśnień.

Kościuszkę nie zaspakajało utworzenie królestwa Polskiego 
wedle traktatu wiedeńskiego z d. 3  maja 1 8 1 5  z trzech czwartych 
części księstwa Warszawskiego pod berłem cara Aleksandra 
istnieć mającego. Przypisywał on pewną ważność innym ustępom 
trak ta tu ,  a mianowicie: źe królestwo Polskie połączone ma być 
z carstwem moskiewskiem jedynie pod warunkiem oddzielnej 
administracji wewnętrznej i używania konstytucji , że carowi Ale­
ksandrowi dozwolone zostało rozszerzenie granic tego królestwa 
gdyby to było wolą cara przyłączyć do tego królestwa Litwę, 
W o ły ń ,  Podole i Ukrainę, że nareszcie wszystkim poddanym
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po lsk im  trzech m ocars tw  dzielących się zapew niono  rep rezen tac ję  
i u s taw y  narodow e.

Za najważniejszy z powyższych u s tępów  uw aża/ K ościuszko 
u s tę p  t e n ,  n a  m ocy  k tó rego  ca r  m óg ł rozszerzyć gran ice  kró- 
l e s t w a , m ianowicie  a r ty k u ł  piąty trak ta tu  zaw artego  z Austrją, 
w  k tó rym  niejako ca r  w aru je  sob ie :  >Nadać k ró les tw u  Polsk iem u 
rozszerzenie w e w n ę t rz n e ,  jakie  uzna za przyzwoite*. W  tych wy­
razach  upatryw ał Kościuszko jeszcze m o ż n o ść ,  zależną jedynie 
od woli c a r a ,  przyłączenia L itwy, W o ły n ia ,  Podola i U kra iny 
do trzech czw artych  części księstwa W arszaw sk iego  m ających  
tw orzyć  kró les tw o Polskie. Chcąc dojść w  tym względzie do 
jakiejś  p e w n o ś c i , żądał Kościuszko od cara A leksandra w  liście 
pod  dn iem  1 0  czerw ca  1 8 1 5  jeszcze w  W iedn iu  »wy raźniejszych 
za p e w n ie ń ,  gdyż pod  tym  tylko w a ru n k ie m ,  nieść m oże no w em u  
Polski m onarsze  przyrzeczone dawniej usługi*. Lecz spyszniał 
już w ów czas a raczej przestał już dbać  ca r  A leksander o przy­
jaźń K ościuszki,  rad  naw e t  był ze rw ać  z nim. Nie chcia ł car  
mieć Kościuszkę w  P o lsce ,  K ośc iuszkę ,  k tó ry  jeden  z niewieloma 
zachow a ł  czystość ch a rak te ru  polskiego i nie dał  się osta tecznie 
carowi i partji m osk iew sko  polskiej zba łam ucić  obaw ia jąc  się 
jego  wpływu. D odać tu  w y p a d a ,  źe car  już był zupełnie pew nym  
siebie k iedy Kościuszko doń  list w y s to so w a ł ,  bo w łaśn ie  dzień 
pierwej t. j. 9  czerw ca 1 8 1 5  m ocars tw a  europejsk ie  zakończyły  
zupełn ie  k o n gresow e c z y n n o śc i , i zatwierdziły uk łady  sa m e m iędzy 
A ustr ją ,  M oskwą i P rusam i co do podziału Polski;  ca r  więc 
n ie  po trzebow ał już Kościuszki i pozbył się go w sposób  bra- 
talny, bo  odpowiedzi na  list nie udzielił naw et.

Kościuszko w ów czas  poznał się już zupełnie na  obłudzie 
c a r a , i napisa ł do ks. A dam a Czartoryskiego pam ię tny  list z dnia 
1 3  czerw ca 1 8 1 5  r. do łączając  kop ję  powyżej w spom nionego  
lis tu  p isanego  do cara pod dniem 1 0  czerw ca 1 8 1 6  r. Oto 
do s ło w n e  brzm ienie listu Kościuszki pisanego do księcia A d a m a :

•Kochany Książę! Drogo sobie cen ię  tw ą przyjaźń: masz 
ró w n y  sposób  m yślenia ze m n ą , wiesz z a t e m , że pierw szem  
życzeniem m ojem  je s t  służyć skutecznie  ojczyźnie. N iechęć 
cesarza  w  udzieleniu  mi odpowiedzi na list m ó j , staw ia mię 
w  niem ożności dojścia do tego  celu. Nie ch c ę  działać bez 
rękojm i dla m ego  k ra ju ,  ni też się łudzić nadzieją. Z łożyłem 
n a  je d n ą  szalę in te res  m ego  k raju  z in te resem  c e sa rz a ;  nie 
je s te m  w stan ie  ich rozłączyć i nie m ogąc  uczynić w ię c e j , zro­
b iłem  z siebie dla ojczyzny o f ia rę ,  lecz bynajm nie j nie dla tej 
obcięte j cząstki z iem i,  sz u m n em  nazw iskiem k ró les tw a Polskiego 
ozdobionej.  W in n iśm y  w dzięczność cesarzowi za przyw rócenie 
imienia P o l s k ie g o , ale imię nie stanowi narodu . W ielkość  ziemi 
i liczba m ieszkańców  są także czemś. Krom chęci naszych nie 
w idzę żadnej ręko jm i udzielonej przez n iego i m nie  i tylu innym  
ro d a k o m  obietnicy, iż g ran ice  Polski do Dźwiny i Dniepru roz­
ciągnie. T aka  bow iem  rozległość u tw orzy łaby  pew ną przynajmniej 
p ro p o rc ję  siły i liczby, do u trzym ania  w za jem nego  między nam i 
a R os janam i poważania i stałej przyjaźni,  konieczną. Przy k o n ­
sty tucji  liberalnej i zupełnie oddzielnej,  Polacy mogliby być szczę­
śliwym i,  j a k  tego mieli nadzieję w połączeniu  z Rosją i pod ber łem  
ta k  wielkiego m onarchy .  Ale w  sam ym  zaw iązku , postrzegam  
zupełn ie  odm ienny  porządek  rzeczy. R os jan ie  w spólnie z nam i 
zajm ują pierwsze m iejsca w  rządzie. Ta okoliczność n ie  w zbudza 
zaufania w  P o la k a c h ;  przewiduję  nie bez obaw y, iż z czasem 
im ię  polskie pójdzie w  p o gardę  i Rosjanie w n e t  uw ażać  nas  będą  
za poddanych  , bo  w  rzeczy s a m e j , jak im że  sposobem  ludność  
ta k  m a ła ,  potrafi się u su n ą ć  z pod ich p rzew ag i?  A bracia nasi 
p o d  ber łem  Rosji za trzymani! m ożem yż o nich  zapom nieć?  S e rce  
się k ra je  n ie widząc i ch po łączonym i z n a m i ,  a pos iadam y 
w  św ię tem  słowie sam ego  cesarza ręko jm ią  tego  połączenia. 
T ym  to sposobem  pow inna się była zebrać ludność  dziesięć do 
je dynas tu  m iljonów  dusz zawierająca. Ta ludność  tw orzy łaby  
k ró les tw o  Polskie obdarzone, ja k  W ęgry ,  konsty tucją  i w łasnem i 
u s ta w y  sk ładające  pod je d n em  ber łem  w  spółce  z Rosją państw o. 
W in ien e m  tu odróżnić  w spaniałe i sz lachetne  zam iary  cesarza, 
od polityki jego  gab ine tu .  Z achow am  do śm ierci pow inna tem u  
m onarsze  wdzięczność  za p rzyw rócenie  do życia imienia polskiego, 
acz w  tak  szczupłych g ran icach .  Niech cię prowadzi opatrzność ,  
a co do m nie  nie b ędąc  w stan ie  służyć z pożytkiem  ojczyźnie,

u d a m  się do Szwajcarji.  W iesz  czylim się przyczynił,  o ile
odem nie  było  zaw is ło ,  do  pow szechnego  dobra. Ś c iskam  Cię 
kochany  Książę z uczuciem  prawdziwej przyjaźni. K o ś c i u s z k o . *

Czartoryski miał tyle o d w a g i ,  aby list ten odczy tać  ca row i 
A leksandrowi i zapytać ze swej strony, jak ie  są  myśli cara 
w  rzeczach  o k tóre  Kościuszko zapytuje. Car m ia ł s ię  tern po­
stąp ien iem  ks. A dam a bardzo  zgo rszyć ,  i to  miało w p łynąć  na 
usun ięc ie  ks. A dam a od ob iecanego  wice - k ró lestwa w P o lsc e ,  
jako  człowieka »równego sposobu  myślenia* z K ośc iu szką ,  co 
nareszcie dało pow ód  księciu  Adam ow i do zupe łnego  usunięcia  
się od spraw  po l i ty cz n y ch , i w ów czas zrazu był k u ra to rem  szkół 
a po tem  ty lko za trzym ał sobie krzesło w se n ac ie ,  z k tó rego  
wróciw szy z zagranicy  dopie ro  w sku tek  sądu  se jm ow ego  na 
obża łow anych  o zbrodnię  s ta n u  r. 1 8 2 8  korzystał.

Nareszcie ca r  Mikołaj obdarzy ł go w r. 1 8 2 9  n ic  n iezna- 
czącym ty tu łem  W ielk iego  P odkom orzego .  Dopiero w  r .  1 8 3 0  
działalność ks. A dam a ja k o  naczelnika rządu n a ro d o w eg o  miała 
nab ra ć  w iększego znaczen ia ,  chociaż także z n iezupełną  chw a łą  
dla n i e g o , bo książę rep rez en to w a ł  nie na ró d  cały, ale zawsze 
jedną  i tę sam ą p a r t j ę  m o  s k  i e w s k o  - p o l  s k ą ,  która w y-  
rodziła się po tem  w czasie pow itan ia  w  rodzaj fałszywej a ry s to ­
krac ji ,  przeciwnej wszelkim  ru ch o m  n a ro d o w y m ,  a tern sam em  
zatruwającej d ucha  n a ro d o w eg o  i n iweczącej siły narodu .

_________________  (D. c. n )

Uwagi nad Fizyką dr. Czesława Rodeckiego.
(Napisał Wojciech Kórnicki.)

(Dokończenie.)

Drogą wprost przeciwną, jak ta , którą do wyjaśnienia siły wy­
padkowej zdążał, zmierza nasz autor przy wykładzie ruchu wahadło­
wego do ce lu ; poczyna bowiem naukę o wahadle w następujący, po­
wiedziałbym przesadnie teoretyczny sposób, t. j.

„§. 1 23 .  K u c h  w a h a d ł a .  W ahadłem , po jedyńczem  n azyw am y  
linj§ n iec iąg łą  i  n iec iężką , M ora około jedn ego  lcońca obracać się 
d a je , a na dru gim  końcu m a ja k iś  pu n k t ciężki. “

Po tem następuje wyprowadzenie praw, według których ruch wa­
hadła pojedynczego się odbywa, a nareszcie dodatek w ten sposób 
wyrażony:

Z a w ie s iw szy  kuleczkę z  ołow iu  na n itce cienkiej, o trzym u jem y  
w ahadło zbliżone bardzo do w ah adła  p o jed yn czeg o , g d yż  ciężar  
n itk i m ożna uw ażać za  ża d en , kuleczkę za ś n iby ja k o  pu n k t ciężki."

Pominąwszy, że obydwa te ustępy wcale nie są wzorowe pod 
względem wysłowienia, nie rozumiem, jak można początkującemu, 
który o wahadle w ogólności ani wyobrażenia nie m a, o wahadle po- 
jedyńczem tyle prawić, z największym spokojem wyliczać jego części 
i ani jednem słowem nie zdradzić nawet, że ono właściwie tylko w te- 
orji egzystuje, że jest fikcją. Zresztą czy trudno przypuścić, że nie­
doświadczony po przeczytaniu opisu części wahadła pojedynczego i ostate­
cznego dodatku zapyta, a na cóż sobie wahadło w zbliżeniu tworzyć, 
a czemuż go nie urządzić w sposób na wstępie opisany? To ostateczne 
zapytanie tem bardziej z tego powodu zadaćby mógł, że mu nau­
czyciel geometrji nigdy o linjach ciągłych i ciężkich nie prawił. Błędem  
metodycznym jest i to , poczynać fizykę dla trzeciej klasy definicją tej 
umiejętności; czy trudno bowiem przypuścić, że taki młodzieniaszek 
nie w ie, co we fizyce zowiemy ciałem , co zjawiskiem a nawet co 
przyrodą czyli naturą.

Stan skupienia ciał zalicza szanowny autor do szczególnych wła­
sności cia ł, wszakże każde ciało ma pewien stan skupienia; jest więc 
stan skupienia ogólną własnością ciał.

Spojność ciał definiuje autor temi słowy:
„Spójnością  n a zyw a m y s iłę  p y lin k o w ą , której skutkiem  je s t  

trzym an ie się drobnych cząstek  czy li pylin ków  c ia ł m iędzy  sobą.u
Pytam się , czy niem ożna przyczepność pylinków ciał temi samemi

słowami zdefiniować?
Chcąc powiedzieć, że spojność żelaza jest o wiele większą od 

spójności drzewa odzywa się autor wT ten sposób:
W iem y z dośw iadczen ia , że tru dn iej z łam ać k a w a ł że laza  

n iżeli kaw ałek d rze w a “
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Trafniej było p O f fe & M ^ M S trA a ig  ŚMrttać kawał-!?-' żelaza 
niżeli kaWał drzewa, by nie bałam ucić, czy też Więks&aobjętość"zdkźk 
nie jest powodem większej jogo spójności? -r- Tego radzaju ustępów, 
które; wnet są piedokjadnip : wnęt; zupełuip: . niezrozumiale wyrażone, 
dałoby się bardzo wiele z fizyki dr. Rodeckiego wypisać, lecż zostawiam 
to krytyce co do języka polfekiego w tej książce.' i

'davb a 'A przytoczone zdradzają wielką
ze strony autora pobieżność w opracowaniu swej książki, gdy zaś na­
pisanie książki dja młodzieży początkującej wymaga, prócz pewnego 
talentu do pisania dziel popularnych .̂  najrzetelniejszej i najsumienniej'
Ą § j Certify? d esl3 w * '“Osb.8woiq3siq of) gis ifojoęsaoaho jjewu c;>if: -i ni

s J s e i^TTow f^ ̂  i m  i ’’W ’?ifk  r e s  f i  z y k i
iansoBwisb rn ia °  ' v  *

Całąy.książkę dzieJi nasz autor na dwanaście oddziałów, które
rozdziałami nazywa-, wszystkie zaś rozdziały zawierają w sobie 288 
paragrafów, oznaczonych lrózbami po sóbie następującemi od początku 
do końca książki, tak. że pierwszy paragraf rozdziału pierwszego nosi 
cyfrę 1. ostatni zaś rozdziału dwunastego cyfrę 288. Kążdy rozdział 
ma swój odrębny nąpis, który lotcznie biorąc ściśle ściągać się powi­
nien do materji W nim objętej. W szystkie1 rozdziały odznaczone jedna­
kowym drukiem i cyframi rzymskiemi; większe z nich pooddzielane 
są na ustępy, które znowu przez całą książkę w jeden i ten sam
sposób są oznaczone. Pod względem przeprowadzenia tego podziału 
następujące miałbym przytoczyć uwagi.

a) r o z d z i a ł y .
M ateijkł' cfó Mechaniki należący dzieli atitor jak  następuje:
*R o zdzia ł I V  (z rzędu ogólnego) O prawach mechaniki. 

R ozdzia ł V. O prawach hydrostatyhi. R o zd zia ł V I. O prawach  
aer o statyki. R o zdzia ł V II . O prawach dynam iki.*

Dotychczas oznaczano cxceptis excipiendis wyrazem mechanika 
naukę o siłach w ogólności, a jako jej dwie części odróżniano. 1) na­
ukę o równowadze (statykę) 2) naukę o ruchu czyli dynamikę. Każdą 
z tych części dzielono na trzy oddziały tyczące się a) ciał stałych, 
h) ciał kroplisto -płynnych (hydrostatykę, hydrodynamikę) c) ciał 
lotnych (aerostatykę, aerodynamikę.)

Wszystkie te wyrazy, jak się z treści tej książki przekonać można, 
i nasz autor w tem samem słowa znaczeniu używa, prócz wyrazu me­
chanika , któremu jak  się z jego podziału dorozumiewać trzeba, spe- 
cjalniejsze jakoweś znaczenie nadać chce; inaczej bowiem popełniałby 
tę nieloicznośc, że uczcił ty tu łem , który się całości należy, tylko jedną 
jej część; a we fizyce nie używa się krasomówczej figury we formie 
p a rs  pro  toto. A jednak gdy się zastanowimy nad treścią rozdziału 
czwartego, natenczas przekonamy się, że nasz autor i wyrazowi me­
chanika dotychczas używane znaczenie nadaje, zawiera bowiem ten 
rozdział 1) objaśnienie wszystkich pojęć zasadniczych tak ze statyki 
jak z dynamiki 2) najważniejsze prawidła z ogólnej mechaniki. Z tego 
loicznie wynika, że treść rozdziału V. VI. i V II należy do czwartego 
z napisem: „O prawach mechaniki“. Nie wolno bowiem według
zasad loiki części z całością w jednym rzędzie stawiać. Chodzi tu 
wprawdzie o pojedyńcze wyrazy, lecz w ścisłej umiejętności trzeba wy­
razy dobrze ważyć, szczególnie takowe, któremi oznaczamy pojęcia 
nader wielkiej objętości jak  np. wyraz mechanika.

h) u s t ę p y .
Dzieląc obszerniejsze rozdziały na mniejsze ustępy, na następu­

jące według zdania mego okoliczności uwagę zwróconą mieć trzeba.
1) By nie wciągać do ustępu rzeczy, które z jego napisem się 

nie zgadzają, a tem bardziej jeżeli mu się loicznie sprzeciwiają. Tak 
np. w ustępie z napisem: „O  prawach równowagi c ia ł stałych
Na 10 pierwszych paragrafów tylko jeden o równowadze motff, 
reszta zaś dziewięć nierównowagę wykazują Skoro bowiem dwie lub 
więcej sił wydają wypadkową pewnej wielkości, natenczas według zasad 
mechaniki nie są w równowadze. Podobne sprzeczności zawierają i 
rozdziały tej książki jako to : do rozdziału I. z napisem: „O ogólnych 
własnościach ciał,* dodaje autor ustęp z napisem: „szczególne
własności ciał" jako też ten sam rozdział poczyna definicję fizyki, 
gdy ani jedno ani drucie d c  ogólnych własnośdciał nie należy. Skutkiem 
tego zawierają pierwsze dwa wjersze fizyki dr. Ródećkiego nieloiczriość.

2) Trzeba albo wszystkie’ paragrafy w rozdziale zaw arte ' w sto­
sowne ująć ustępy, albo odśzczególniając tylko niektóre grupy para 
grafów, jak  nasz autor czyni na to wygląd mieć wypada, by para­
grafy tuż po odróżnionym ustępie nfi^ępiijące a do niego nie nale­

żące jak  najwidoczniej oddzielić,- inaczej wynikną przynajmniej pozorne 
meloicztrości ja k  np. następujące: Po paragrafach', należących do
ostępu z napisem: „O prawach równowagi przy machinach p o ­
jedynczych*  następuje: §. 79 M achiny złożone tąk sam o  odznaczony, 
ja k  gdyby do tego ustępu należaił; a że machiny złożone do pojedyń- 
taych nie należą to już same epłteta do wyrazu machina dodane do- 

łStsitecMen-wjłkjjżuj^^iner-fyO ,uv. ródm n iaw m  •••fyumjyw ula
0 0 p  Qi) N aljtb !iiważać wypada, by ustępy treści ogólniejszej od im 
podrzędnych a pó nich tuż następujących jak  najwidoczniej odróżnić, 
lecz nie w ten sposób jak  n. p. „Skład ciał' organicznych* a tuż po 
nifii jakkolwiek mu podrzędny tak- Sainó odżńsiczony „ Chemiczny skład  
c ia ł zw ierzęcych*  Dodać muszę, że i pierwszy o chemicznym składzik 
rbzprawła. Przy tej ' sposobności pfźytdćżyć rtnfśzę: -jeżelP sZkńówny 
autor chemiczny skład ciał zwierzęcych w odrębnym zestawił ustępie, 
natenczas i ze składem óhemiezńytn roślin to Sarno uczynić Wypadało. 
Podobny błąd zaWieta i rozdział czwarty t. j. jVo ustępie Z napisem 
„O prawach równowagi d a ł  sta łych“ następuje drugb z napisem 
„O prawach' równowagi p rzy  machinach pojedynczych11. Wszakże 
machiny pojedyńcze Są ciałami stałemi równowaga więc na nich, czyli 
jak  się nasz autor wyraża p rzy  nich należy do ustępu poprzedzającego, 
a jednak oba te ustępy w ten sposńb są odznaczone,- jak  gdyby były 
jednego rzędu (współrzędne). Tego rodzaju usterki grzeszą przeciw 
prawidłom loiki o koordynowaniu i subordynowaniu pojęć.

4) Wystrzegać się trzeba, by w oddzielaniu pewnych paragrafów 
w odrębne ustępy nie zdradzać dowolności i pewnego ich protegowania 
W obec innych daleko większą objętość a więc i znaczenie mających. 
T.ego rodzaju protekcjami odznacza się szczególnie nauka o ruchu wy­
łożona w rozdziale V II. Ten rozdział 2awiera prócz paragrafów nie 
należących do żadnego ustępu, powiedziałbym luźnych, następujące 
cztery ustępy, w jednakowy sposób odznaczone. Temi są :

1. „O prawach ruchu wynikłych z  uderzenia się c ia ł*
2) „Zderzenie się środkowe dwóch kul równej wielkości zupełnie 
niesprężystych* 3) „Zderzenie się środkowe dwóch kul równej 
wielkości zupełnie sprężystych.* 4) „O ruchu cieczy i  gazów.*

Pomijam że pierwsze dwa następujące w sobie obejmuje, oraz 
że czwarty mógłby z hydrostatyką w jednym rzędzie a nawet wyżej 
być postawiony, lecz z pomiędzy prostych paragrafów wygląda upoko­
rzony ruch środkowy zrównany z rzutem pionowym a niżej postawiony 
od zderzenia się dwóch kul niesprężystych, chociaż on jest ruchem 
wszech ciał niebieskich.

c) p a r a g r a f y .
Co do paragrafów zauważałbym co następuje. Jeżeli szanowny 

autor przyczepność pylinkow ciał ciekłych do stałych jako też pylinków 
ciał lotnych do ciekłych i stałych w odrębnych traktuje paragrafach, 
natenczas wypadało z przyczepnością pylinków ciał kroplisto - płynnych 
między sobą toż samo uczynić, gdyż mięśzanie tych ciał tak w przy­
rodzie jak życiu nader ważną odgrywa rolę. Wspomnę tylko o mię- 
szaniu wody z kwasami, alkoholem, mlekiem, winem itp. W  ten 
sposób postępując uniknąłby był autor konfuzji zawartej w paragrafie 
15. Paragraf ten składa się: 1) ze wstępu, który rozprawia o przy­
czepności pylinków ciał ciekłych do stałych, 2 )  z przytoczonych praw 
wyprowadzonych z doświadczeń w tym kierunku czynionych, które 
najściślej do wstępu stosować się powinny, a jednak punkt 5. poczyna 
ni z tąd ni z owąd temi słowy: „ Ciecze mięszać można zwykle
w stosunku dowolnym* co znamionuje przyczepność pylinków różnych 
cieczy między sobą.

Usterki w ustępie pod literą R  przytoczone, nader mię zdziwiły, 
gdyż nic nie było łatwiejszego jak  wziąć sobie za wzór pierwszą lepszą 
dobrze napisaną fizykę. Zdaje mi się, że szanowny autor i w tym 
kierunku za oryginalnością uganiał się, co mu się jednak tak samo 
nie udało.

C. B r a k i  co do t r e ś c i .

Uderzyło mię zaraz na wstępie nieobjaśnienie a nawet zupełne 
opuszczenie między ogólnemi ciał własnościami najpierwszej t. j. wła­
sności kształtu czyli formy. Wszakże kształt ma każde ciało. Głównie 
kształt czyli forma służy nam w potocznem życiu do odróżniania istot 
nas otaczających' między.: sobą. K ształt stanowi podwalinę naturalno- 
historycznych systemów we wszystkich trzech królestwach’. Organografja 
je s t nauką o kształtach części istot organicznych, krzystafogfafja zaś 
nauką o pewnych tyłko kśztślifićh na istotach nieżyjących. Nakoniec,
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Ji-tylko kształtem, rdało od materji się różni. , Tę ogółua. (fiat .frłasność 
.przenosimy nawęti aa nasz jamysł i: duszę; mówiąc ,9 ięh wykształceniu.

N;ie, mniej, zdziwiło mię , ' ż e  w całej native o ruchu, nie mą aoi 
wzmianki o ruchu postępowym  i obrdtowyn# W szakże w szelkie ruóby, 
które się tylko, ną tym .naszym padole płaczu odbyw ają, są ałbp tip  
cham i postępowym i, ałbp obrotowymi, albo nareszcie kom binacją obydwu, 
nie wyjmując naw et ruchów moralnych. Objaśnienie tych ruchów je s t  
niezbędne do zrozum ienia, wznoszenia się  balonów, obrotu ziem i około 
osi i  słońca , poruszania się lokom otywy i innych podobnych, o których  
ta  książka to sam o rozprawia, ; . ; , v v  , jn , ,i

Zbyteczną .trosk liw ość> by w szystkiego uniknąć, coby formę ma­
tem atyczną przybrać m og ło , za przesadę uw ażam , gdyż uczniowie 
szczególnie klasy czwartej już obeznani są z zasadami algebry i geo- 
m etrji; książka więc dla nich napisana nie potrzebuje nader troskliw ie 
unikać w pewnych granicach ściślejszego m atem atycznego zakroju. Moje 
osobiste doświadczenie niemniej i to , że książki lepsze w naszym i 
obcych językach , dla młodzieży tego rzędu napisane, nie obawiają się  
tak  troskliwie pewnych m atem atycznych form , a nasza m łod zież, szcze­
gólnie jeżeli pobiera naukę w języku o jczystym , w zawodach m atem aty­
cznych według zdania mego nie ustąpi m łodzieży innym mówiącej językiem .

D. J ę z y k .
Có do czystości języka polskiego w tej k siążce , a szczególnie co 

do sposobu jasnego w ysłowienia dałoby się toż samo w iele zarzucić 
i  wieloma cytatam i zatw ierdzić, lecz nie zapuszczam  się pod tym  
względem w żadne uw agi, zpstawiając to świadómsZym rzeczy t. j .  
naszym  filologom i lingwistom . Mnie chodzi głównie o fizykę. Obo­
w iązkiem  panów filologów i lingwistów  jest każdą, szczególnie szkolną  
książkę jakiejkolw iek treści có do języka najtroskliwiej i najsumienniej 
przetrntyiiować i skrytykow ać, by w ten sposób’ ustalić język zastoso­
wany ho  czasu , któryby z jednej strony nie dozwalał skwapliwego  
często naw et z niedbalości wynikającego nbwatorstwa, z drtigiej zaś 
strony, by usunął Wśzełkie zaśtarzałości, które dziś ju ż  ktraciły swoje 
pierwotne znaczehie/O ''’"^' 1 ■ •'•'!>-'•» \®>'

E . Z a k o ń c z e ń  ie ,  v  "Anv.W iv
Z tych  tu przytoczonych uwag,, wyprowadzam bez w szelkiego  

uprzedzenia ten w n iosek , Że jakkolw iek fizyka dr. Czesława Rodeckiego 
ma swoje zalety, lecz je s t  pobieżnie i niedbale napisana; zawiera 
bowiem ty le  nawet grubych usterek co do przestrzegania ścisłej Ipik' 
i pewnej stałej oraz do zamierzonego celu stosownej m etody, że nau­
czyciel pierwszą tej książki edycję swoim uczniom tylko z dodaniem  
w ielu przestróg i niezbędnych poprawek zalecić może. Oraz dodaję, 
że fizyka eksperym entalna ś. p. dr. A ugusta K unzeka, dziełko w swoim  
rodzaju m istrzow skie, bez porównania wyższą ma w artość, z kąd też  
i tłum aczenie tej k siążk i, rozpoczęto przez dr. Staneckiego we Lwowie, 
wprawdzie jeszcze nie ukończone, lecz już ku ukończeniu się mające 
wysoko cenię i do używania zalecałbym.

Rzeszów  w pierwszych dniach kw ietnia.

Przegląd naukowy, literacki i artystyczny.
j- D n ia  1 0  b . m . zm arł we Lw ow ie uczony a rch e o lo g , h is to ry k  

i  filolog J a n  W a g i l e w i c z .  W  n astęp n y m  num erze podam y nekro log .
—  W  D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m  pojaw iły  się w tym  kw arta le  dwie 

nowości. J e d n ą  z n ich  je s t  pow ieść W ł a d y s ł a w a  Ł o z i ń s k i e g o  pod 
ty tu łe m : Z a  ś w i a t e m ,  p ie rw sza , ile  nam  w iad o m o , obszern ie jsza  
p ra c a  b e le try s ty czn a  tego  p isa rza . D ru g ą  now ością je s t  szereg  artyku łów  
pod  n ap isem : P r z e g l ą d  l i t e r a c k i .  W  pierw szym  z n ich  zapow iada 
a u to r  po g ląd  n a  obcą lite ra tu rę  i rozpoczyna  od rzu tu  oka  n a  lite ra tu rę  
zachodniej E uro p y , zw łaszcza A ń g lji, F ran c ji, N iem iec, ja k o  p rzodujących . 
N astępny  a r ty k u ł ńW i t y t u ł : 'O  um ysłow em  ży ciu  w S low iańszczy in ie  za- 
du n ajsk ie j. Z resztą  zaw ierają  osta tn ie  n u m era  D z. L it .  p o e z ję ; da lszy  c iąg  
i dokończen ie  opow iadania h is to rycznego : J a n  d e  P i a n o  K a r p i n o ,  L . 
T a to m ira ;  ro zb io ry : L ’ E c o l e  p a r  J u l e s  S i m o n  przez T . R . (d o k o ń ­
c z e n ie ) , H i s t o r j i  l i t e r a t u r y  p. F e l .  W a s i l e w s k i e j  przez L . T a -  
tom ira  i H . S z m i t t a  D z i e j ó w  p 0 l ś k i  W 1X V IH  i X IX  w ieku przez 
L ech a  R rp n ę ; korespondencję  z F lorencji, W ied n ia , K rakow a, ■ P oznańsk iego , 
P a ry ża , Z urichu  (B a rtł. Su lity ) i T e a tr . P r z e w o d n i k  D z-.L it. odpow iada 
te ra z  z u p e łn ie  pow ołan iu  tego  pism a, bo je s t  ścisło lite rack i.

—  P r z y s z ł o ś c i  (w ychodzącej w P a ry ż u )  nr. 2  z aw ie ra : O nauce  
h is tó r jr ! Mik Ś n ież ...., ‘D eińokrac ja  i m oralńość; o d e ły t 1 J  ii 1 j  u b  z a  B a r n i  
p ro ł. w a k ad . d e n e w u k itfT  k o re sp o n d en c je : z O sfo fdu  (A L  M ańkow skiego) 
i  M enaehjufm  (W . P ,) ;  R ozm aitości, ;. /.u ieL v *  J v /a s t . r io L u , ’

i.M. jśDrugi koncert p. A. Zarzyckiego odby ł się  w niedzielę
p rzy  n iespod ziew an iesfp au p lę  zgrom adzonej jpułjlicznpśei. 

N ie w iem y czem u to p rzy p isać , zapew ne b a rd z o ' p rzyczyn iła  się  ku  tem u 
n iefo rtu n n ie  w ybrana p ó ra  k o n c e r tu , tło o Wpół do pierw‘szej po po łudniu . 
•Program  pierw szego k o n certu  n ie ! n a s tręcza ł nam  o ty le  sp o so b n o śc i, byśm y 
m o g li zdan ie  nasze o g rze  p. Z arzyckiego  osta teczn ie  objaw ić. P ró cz  
kom pozycyj k o n certan ta  utw ory H en ze lta  i L isz ta  m ogły grę  je g o  z jed n e j 
ty lk o  przedstaw ić  nam  strony . Podziw ialiśm y  n iep o sp o litą  s i łę ,  do wyso­
k iego  stopn ia  w yrobipną szybkość i czy stość  w w ykohyw aniu  zaw iłych 
L iśztow skich  pasaży  i oktaw ow ych skoków , tą  razą  je d n a k , gdyśm y u s ły ­
szeli u tw ory  C h o p i n a ,  R u b i n s t e i n a  f  p ię k n ą , p e łną  uczucia  „ P i e ś ń  
d z i ę k c z y n n ą  p o  b u r z y 1* H e n z e l t a ,  pozw alam y sobie uczynić 
tu  k ilk a  uw ag odnoszących się do przeprow adzen ia  w grze p  e w n e j  z a- 
ł o ż o n e j  w utw orze  p r z e z  k o m p o z y t o r a  m y ś l i ,  W  koncercie  
p. Z. C h o p i n ’a sona ta  najpow ażn ie jszą  odgryw ała  ro lę. U tw ory L i s z t a  
to  przew ażnie  szkoła ro m an ty cz n a , w ięcej tu  dziw acznej fa n ta z j i , b an iek  
m y d lan y ch , m rzonek  i k ap ry su  n iż  m y ś li, a  więc łacn iej w yw iązać się 
w ykonaw cy z z a d a n ia , b y le  p rzełam ać tru d n o śc i m ech an iczn e , byle siły  
i szybkości w palcach  i czystości w uderzen iu .

R a p s o d i ą  w ę g i e r s k a  odegrana  z w erw ą , ? ży c iem , m oże w y­
wrzeć pew ne w rażen ie ; p ręd k o  ono je d n a k  przem inie, j a k  k ażd a  m yśl bez 
cechy tego, co nazyw am y w z n i o s ł e m ,  w iększem , po tężn ie jszem , jak  k ażd a  
m yśl n iew yrośn ięta  nad  m ierno tę  K ilk a  w iązanek  p e re ł ,  k ilk a  praw dzi­
wych buk ietów  z prześlicznych  p a sa ży  o lśni cię n a  c h w ilę , p ięk n a  raelodja 
w ęgierskiego tań ca  w ypłynie z fali w arjacyj i p a saży  i znow u się zgubi 
w owem bezm yślnem  m orzu e f e k t ó w  —  że się ta k  o ryg inaln ie  w yrazim y — 
w końcu  dźw ięki m iłej m elodji narodow ej zabrzm ią ci w uszach ... a le  n ie 
na d ługo ... skoczny czardasz  z osta tn iem  uderzen iem  w klaw isze uleci 
p rędko  z tw ojej duszy , ja k  p ięk n a  b ań k a  m y d la n a , na  k tó rą  w ystarczy 
dm uchnąć, by  zg asła ... C h o p i n  w u tw orach  swoich p o łączy ł w dzięk ze­
w nętrzny , okrasę, z g łęb szą  m yślą  m uzykalną, K om pozycjom  jeg o  nie zbyw a 
n ą  te rn , co nazyw am y  ̂b r i l  1 ap>t, s ą  tam  w iązanki z kw ieci^ i p e re ł 
w prześlicznych  pasażach , w h a rp e d ż ji , a le  n a  tem  w szystkiem  o d b ija  się 
ja k b y  n a  przecudnem  tle  m yśl o pńw nej całości, pełn ia  u iżu e ia , duszy, łez 
i tęsko ty , to  z łotego śm iechu  i wesołości, co w szystko w inien  w ykonaw ca 
u jąć  W pew ną zao k rąg lo n ą  C ałość, u p lastyczn ić  m yśli, s ta rać  się  pow iązać 
z so b ą  po jedyncze o b ra zk i, - k tó re  ja k  osobne rozdziały  p o em atu  w p o ­
wiązanej całości pow inny  ?ię p rzesuw ać w m yśli słuchacza. W eźm y na- 
p rzy k ład  k tó ryko lw iek  m azurek  naszego jeh ia ln eg o  kom pozytóra  —  ile. tam  
w szędzie m yśli, rzuconych  ja k b y  od n iechcenia, ja k  b u k ie ty  kw iatów  —  ja ­
k ie  bogactw o u czu ć! T u  łzy  i tę sk n o ta : m elodja sm utna, c ich a , rzew na, 
ako m p an iam en t p rz e ś licz n y , spokojny, ja k  g d y b y  tłum iący  sk a rg i, k tó re  
w śpiew ie w ybuchają. N araz m elodja zm ienia s ię , ja k a ś  p iosenka ja k b y  
z pod ja śn ie jsz e g o  n ie b a ,  ucisza sm ę tn ą  p ierw szą , k tó ra  rozpływ a się 
w k ilk u  akordach  i n ik n ie ..; T u ta j  następ u je  dyshnrm onia  —  łzy  i śm iech 
m ieszają  się z so b ą , wesoła n u ta  s ta ra  się p rzy tłum ić  w cichych kon a ją ­
cych  akordach  odzyw ającą się jeszcze p ierw szą , b lad ą  i sm ę tn ą , nareszcie  
d ru g a  zw ycięża , tryum fu je  —  w osta tn ich  jed n a k  ak o rd ach  sły ch ać  jeszcze 
echo p ierw szej. T a  c iąg ła  w alka łzy  i śm iechu, godzen ie  się tych  dwóch 
przeciw ności .m uzycznych je s t  n a jch arak tery s ty czn ie jszą  cechą  utw orów  n a ­
szego n iezrów nanego m istrza . P rzep row adzić  więc założoną  m yśl konse­
k w e n tn ie , u p lastyczn ić  j ą ,  u czyn ić  z ro zu m ia łą  słu ch aczo m , to  zadan ie  nie 
łatw e. W y k o n an ie  S o n a ty  C h o p i n ’a op. 5 8 . przez p . Z. n ie  zupełn ie  nas 
zadow olniło . U derzen ie  s iln e , śm iałe w praw dzie i p ew n e, a le  n ie posiada 
de lika tności w cieniow aniu uczuć, zaokrąg len ia  w śpiew ie, bez czego utw ory  
C hopin’a s ta ją  się niezrozum iałym i, tracą  na  na jch arak tery s ty czn ie jsze j swojej 
s tron ie . W  grze  p. Z n ie  m ogliśm y dopatrzyć  konsekw entnego  przeproś 
w adzenia założonej przez kom pozy to ra  m yśli. Zdaw ało srę. czasam i iż j ą  
uchw ycił i s ta ra ł się u trzy m ać , lecz w krótce Zgubiwszy w p ad ał znowu 
w n iezrozum iałość . Za to  w ykonan ie  L i s z t a  nie pozostaw iało  n ic do 
życzenia . R a p s o d i a  w ę g i e r s k a  o d eg ran a  b y ła  z werwą i z życiem , 
n a jtru d n iejsze  pasaże z czystością i pew nością. W  p i e ś n i  H e n se lta  i 
w B arkaro li R u b inste ina  n ie  podn iósł p. Z . uczucia  do tego  s to p n ia , by  
m ógł silniejsze na  słuchaczach w yw rzeć w rażenie. Z resztą  w ykonanie  o d ­
znaczyło  się  czystością i n iepospolitom  w ypracow aniem  tru d n ie jszy ch  ustępów  
kom pozycji. B. M.

R a z e m  z > T y g o d n ik ie m  n a u k o w y m  i l i terack im * p r e n u m e ­
r o w a ć  m o ż n a  na  B r o n i s ł a w a  Z a m o r s k i e g o  „K ronikę Po- 
m orzań sk ą" , d o łą c z a ją c  za e g z e m p la r z  b ez  ry c in  1 gid., a z r y ­
c in a m i rod z iny  S o b ie s k i c h  2  gid.

M ożna  ta k ż e  n a b y ć  w  red ak cj i  n a s tę p u ją c e  d z i e ł k a : 
G w i d o n a  b r. B a t a g l j i  T a L lS  SzeWCZeilko 3 0  cnt ,  
( H e n r y k ą  G ó r s k i e g o )  0  sp ra w ie  s z k ó ł n a szy ch  2 0  cnt.
Br. T  r z a s  k o w  s k i e  g o  S ta n ow isk o  łllo logji s ła w ia ń sk ie j  1 0  cnt.  
L e w k a  C z  o r n e  g o  S ło w o  (lo S ło w a  1 0  cnt.
K a r o l a  W  i d m a n a N a ro d o w o ść  a B ew olltcja  2  gid.

Tegoż 0  p otrzeb ie  s to w a r z y s z e ń  p r ze m y sło w y ch  30 ' cnt. 
R ozpraw a o fu n d u szach  ^ t ^ ,  .;L
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